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K u c i k  d l a  p a ń

N a k a z y
Choc. aż s łońce roztacza  s w o je  

uroki i c zary , z łocąc nam śv,iat, 
p rom ien ie  j e g o  s trac i ły  sw o ją  
ciawną moc i w szęd z ie  gdz ie  one 
nie s ię ga ją  —  k ry je  się zd rad z ie c ­
ki ch łód !

T e n  zd radz ieck i  ch łód każe nam 
w k ładać  pod kostjum  c iep łą  b lu ­
zeczkę, t r yko tow y  p u iow er  lub 
m ięc iu tk i,  d ługi s za l !  Skończy ły  
się sukcesy p o w iew n ych  b lu ze­
czek, b ia łych  ba tys tów , lśn iących  
j e d w a b ió w !  M u s im y  s ię z niemi 
pożegnać  i p rzyw d z ia ć  c iep ie  w e ł ­
ny, j e r s e y  i trykoty .

P ro s zę  się jednak  n ie  m artw ić .
I l l e g a n c ja  nic na tem  nie straci, 
bo te c iep łe  b luzk i i , .szanda je“  
i-ą szyKowne, u rozm aicone  i ,,tw a ­
r z o w e " ; nic w ięc  na zam ian ie  nie 
r y z y k u je m y !

G łow n em  p rzyb ran iem  m odnych 
b luzek  jes t  kołn ierz ,  k tóry  przy 
b iera  w-szelkie m o ż l iw e  f o r m y  i 
r r zm ia ry .  Obok n iego  m am y r ę ­
kawy, pos iada jące  w ie lk ą  rożne- 
rodność  kszta łtów .

K o łn ie r z  m oże  być s to jąco-wy- 
kładany, p r z y le g a ją c y  p łasko jak  
ok rąg ła  patka, a lbo w  fo rm ie  o- 
b ro ży  o ta c za ją c e j  s z y j ę ; zam iast 
ko łn ie rza  m ożem y  zaw iazać  t r y ­
ko tow y  lub  w e łn ia n y  szalik , albo 
p rz yp ią ć  żabot. Spo tykam y też  
b luzki bez ko łn ie rza  o małem, o- 
k rą g lem  w yc ięc iu ,  łub śp iczas tym  
dekolciku

R ę k a w y  są wąsk ie  i krótk ie .
T w o r z ą  matę ba lon ik i,  lub p r z e ­
c iw n ie  sp-adają obszerna  bu fka  na 
łokieć, w id z im y  też  w ąsk ie  d ług ie  
rękaw y, zakończone mankicc i-  
kiem

J E S I E N N E  N O W O Ś C I

Jes ienna  moda przynos i  nam o- 
bok n ow e j sy lw e tk i  i zasadn iczych  
zm ian  W kon turach  okryć  i w  l i ­
n jach  sukn. —  ca ły  s ze re g  n o w o ­
ści, s tan ow iących  m ile  n iespo­
dzianki, o ry g in a ln e  e fek ty  i p ożą ­
dane ozaooy .  R zu ćm y  okiem  na 
te now e pom ysły , c isnące s ię ze­
wsząd na a r tn ę  aktua lności.

kiftłny w ię c :  żabo ty  podw ó jne ,  
p o tró jn e  i w ie lo -r zędow e ,  k tóre  się 
za w ią zu je  styłu na zw y k ły  węzeł, 
m ożna j e  nosić  do różn ych  sukien 
i bluzek, obc is łe  p e le ryn y  docho 
dzące do łokcia, rozc ię te  sty łu aia 
sw obody  ram ion.

D łu g ie  r ękaw iczk i  skórkow e  lub 
jed w a b n e  o zm arszczonym  m an­
k iecie ,  M a n k ie ty  p rzy  rękaw ach  
okryć  i p łaszczów  zrob ion e  są w 
ten sposób, że m ożna j e  w y w in ą ć  
na rękatv, a lbo  p rz ec iw n ie  zsunąć 
w d o ł ;  w  tym  os ta tn im  wypadku 
tw o rzą  one z a r ęk a w ek !

P o d  w zg lęd em  połączeń  ko lo rów  
m odne są g ra n a to w e  bluzki do  po­
p ie la ty ch  kost jum ów , aibo f jo le to -  
w e  do g ra n a to w y c h ;  spo tyka  się 
też  z ie lon e  bluzki z bronzow em : 
ta i l leu r 'a m i i b ren zow e  do b e ig e ‘o- 
w y ch  k os t jum ow , Z c zarnym  ko- 
st jum em  w id z im y  b luzkę białą, 
b lado -m eb ieską  lub —  c z e rw o n ą !
N a o g ó ł  b io rą c  b luzka j e s t  ciem- .
n ie js za  n iż  kos t jum  w y ją te k  sta- , P r z ea  uk l*“ ' m u z e a m i  p.sa- 

1,1, .Tl-; 0 badan.ach ja k ie  p ro w a

p o d  r e d a k c j ą  p  2 r J k  l J S  C l J S  E

jesiennej

Z  z a  k u l E s  M o n a r c h i i  H a b s b u r s k i e j

J a k  b a w i l i  s ie  i u ż y w a l i  a r c y k s i ^ e t a
S ł y n n a  o a z a  s z a b ^ ń s t w  i w y b r y k ó w  —  H o t e l  S a c h e r

P o  upadku m on a rch j i  aus tr jac -  ga rem  w  ustni h, otoczona kilku- cem cesarza . B y ł  to naj n te l igent*

i k ie j h is to r ja  a n egd o tyc zn a  za ­
go i nej części bluzki tw o rząc  szc- (,Zyna w zb o gacać  s ię w’ tys iące  
roki ka rcze - .  Gc t r g o  karczKa :p jga ntnycb opow iadań  o życiu, 

yk j tu w e  paski idą p io n o w o ; o b a w a c h  j p rzygod ach  areyksią- 
bluzka je s t  obcisła i nakłada s ie  ;ż { } . ; a r y s te k ra c j i  w iedeńsk ie j
pod spódniczkę. K o łn ie r zy k  je s t  
wyk ładany ,  t ryko tow a  k rawatka  
dopełnia spor tow e j  ca łośc i.

M od e l  N r .  u

E fek to w n a  b luzeczka, k tórą  no­
simy z p e le ryn ą  lub z oKryciem  o 
szerok ich  rękaw ach. Ca ły  j e j  szyk 
polega na obszernych  bufkach, i- 
dących od ram ien ia  i sp ada ją ­
cych pon iże j  łokcia, R »k a w  zw ęża  
się u g o n  zapom ocą drobnych  za­
kładek. lub k ry tych  . .p in ee " :  u do- 
łu wąsk i m ankiet s ięga  do łokcia.

B luzeczka  jes t w c ię ta ,  gładka, 
zap ię ta  sprzodu na ok rąg łe  g u z i ­
ki, um ieszczone p rz y  szy i i p rzy  
spódnicy. N ie  ma ani kołn ierza , 
linii w yc ięc ia ,  kończy  się bow iem  
p rzy  sam ej szyi i nada je  się szcze ­
gó ln ie j  d la  osób m łodych

M ode l 2 bis.
S zykow ny  szanda j z g ra n a to w e ­

go  tryko tu  w  b ia łe  paseczki. N a  
k ladam y  go  na spódniczkę, k tórą  
pok ryw a  na wysokośc i  g ó rn e j  c zę ­
ści b iod e r ;  k o łn ie rzyk  jest w y k ła ­
dany, rękaw k i k ró tk ie  i W ąsk ie ;  
dość szeroki pasek skurzany, uJ 
mu ja c y  stan, je s t  w  b ia łym  kolo-

T
rze.

T e j  ozdob ie  odpow iada  skórza ­
na, b ia ła  patkaj idąca od ko łn ie ­
rza ; je s t  to  co w  rod za ju  spor to ­
wego  żabotu. W id z im y  na nim 
m eta low e  l i te ry ,  s tan ow iące  w c ią ż  
modną zabawkę, u żyw an ą  p rzy  
kost jum ach, b luzkach i c zapecz­
kach.

M ode l  N r .  .*?.

O ile e tyk ie ta  na aw o rz e  była 
su row a  i cesarz  F ran c iszek  Jó­
z e f  ok azyw a ł  się n iep rze jed n a ­
ny na punkcie  t radye j ,  p r z y j ę ­
tych fo rm  i z w y c z a jó w  —  o ty le  
w  oazach, UK’-ytych przed ok iem  
szersze j pub liczności,  panow ała  
n iczem n iepoh am ow an a  swoboda 
i w e s o ło ś ć ! T a k ą  oazą, do k tóre j  
c iągnę li  a rcyk s ią żę ta  i m onarcho­
w ie  innych  państw , był:

H O T E L  S A C H E R

B ył to s ta ry  hotel, n iepos iada- 
jący  w spó łczesnych  w ygó d ,  a le  
m iał św ie tn ą  res tau rac ję ,  s łużbę 
w yszko lon ą  w  p rzy jm ow a n iu  
w ładców ,  tan cerek  i aktorek i p e ­
w ien a rys to k ra tyc zn y  ton, dz ięk i 
któremu w ła d c y  tego  św ia ta  czu ­
li się tam „ ja k  u s ieb ie  w  dcm u“ !

N a  cze le  tego  hote lu  stała pani 
Sacher, k tórą  F ran c iszek  J ó z e f  
cen ił  na rów n i  ze sw em i mini 
s t r a m i ;  od j e j  taktu, dyp lom ac j i  
i dysk rec j i  za leża ło  ty le  w ażnych  
spraw !. . .

H o te l  zn a jd ow a ł  s ię  pom iędzy  
H o fb u rg le m  i Operą  i b y ł  dosko­
na łym  punktem zbornym  dla a r ­
tystek i arcyks iązą t ,  k tó rzy  w  ho­
telu Sacher  m ie l i  sw o je  ap a r ta ­
menty, s e rw is y  z sask ie j  p orce­
lany  i s reo ra  z w łasnem i m ono­
gram am i.

Ich  op iekuńczem  bostw-em była  
pani Sacher, wysoka, okaza ła  i 
e legan cka  kobieta, obdarzona me 
ską en e rg ią  i n iespoży tą  ż y w o t ­
nością. B y ła  to jedna  z p o tę g  sta 
re j  m onarch j i ,  r ząd z i ła  nią na 
sw ó j sposób, z n ieodstępnym  cy-

M ode l  N r .  2.

Bardzo  e legan cka  i p raktyczna 
b luzeczka z r ęc zn ego  trykotu , k tó­
rą  m ożna zrob ić  w  domu. Ozdob- 
ność j e j  p o lega  na uk ładzie  w y ­
pukłych i płaskich pasów , idących  
pop rzeczn ie  na ram ionach  i na

W z ó r  trykotu  s łużącego  na cza­
peczkę i k ra w a tk ę ;  w id z im y  w  j a ­
ki sposób deseń w ypu k ły  i p lask i 
łączy  się z sobą, .w o rza c  e fek  
tow na  całość F ran c in e .

nastu bu ldogam i,  k tóre  je j  w s z ę ­
dzie to w arzys zy ły .

T e j  to o r y g in a ln e j  kob iec ie  ce­
sarz  F ra n c is z ek  J ó z e f  p o w ie r zy ł  
op iekę  nad m ora lnośc ią  i dobrem 
p ro w ad zen iem  arcyks iążą t .  Ona 
w ied z ia ła  o ich fu r ta c h  i żaden z 
m łodych H a b sb u rg ów  n ię  mógł 
p rz yp row a d z ić  do ho te lu  „ g w i a z ­
d y "  sw ego  w yboru  bez UDrzed- 
n iego  zezw o len ia  pani Sacner, 

F ran c iszek  J ó z e f  udz ie la ł  j e j  
często au d jency j ,  na k tó rych  pa ­
ni Sacher  zdaw a ła  mu rap o r t  z 
m ora lnego ,  lub racze j  n iem ora l­
nego  stanu m onarch j i .  P o  t r a g e ­
d j i  w  M ay er l in g u ,  s ta ry  m on a r ­
cha, na dowód svm natj i .  p ozw o l i ł  
j e j  nabyć m °b le ,  k tóre  b y ły  św iad 
kam i sam ooó js tw a  a r c y k n ę e ia  
R u d o l fa  i p iękne j V ee ze ry ,  a ną- 
w e t  aus tr jack i  w tadca  tak daleko 
posunął s w o ją  dobroć, że o f ia ro-  
row a ł  j e j  sw o ją  f o t o g r a f j ę  z de­
dykac ją  > H M

s z c z e g ó l n y  o b k u s

Jako n ie zw yk łą  pam ią tkę  b u j­
nego życ ia , w  hote lu  S ach er  a r ­
ch iw a  tego  przybytku  p rzech o ­
w u ją  obrus, na k tórym  zn a jd o ­
w a ły  się w łasn o ręczn e  podp isy  
w szys tk ich  h o te low ych  gośc i lub 
b ies iadn ików . Pośrodku  zna jdo  
w a ł  się a u t o g ra f  cesa -za  F r a n ­
c iszka Józe fa ,  a da le j  dziwaczne- 
mi a rabeskam i b ie g ły  n iez l ic zone  
inne a u tog ra fy .  - t u m

N I E B Y W A Ł Y  S K A N D A L  
R az  ty lke w  hote lu  Sach er  zda ­

rzy ł  „ l ę  skandal, k tó ry  p r z y p ra w i ł  
o chorobę p iękną pan ią  A n n ę  Sa­
cher. R zecz  się m ia ła  tak :  a rc y ­
książę O tton  w y d a w a ł  k o lac ję  
d la  kilku swoich  p r z y ja c ió ł  m ło ­
dych o f ic e ró w .  K o la c ja  odbywa- 
al się w  o so bn im  gab inec ie .

A r c y k s ią ż ę  Otton był utubień-

n ie jszy , na jżyw szy ,  n a jw ese ls zy  z 
arcyks iążą t ,  a le  m ia ł  zb y t  w ie lką  
skłonność do bute lk i i k iedy  był 
n ie trzeźw y , p rzych o d z i ły  mu na j-  
d z iv -aczn ie jsze  pom ysły .

T e g o  dnia s tr ze l i fo  mu do 
g łow y ,  żeby iść o zakład, że  w  
s tro ju  adam ow ym  p rz e jd z ie  się 
po korytarzu . N ie  m n ie j  p i ja n i  tc 
w a rzys ze  p r z y ję l i  z en tuz jazm em  
ten zakład. A r c y k s ią ż ę  rozeb ra ł  
się i ze szpadą ty lko  u boku i z 
czapką na g ło w ie  ruszy ł  na tę 
o ry g in a ln ą  w yp ra w ę .

Już m ia ł  p ow racać  do swoich  
to w arzys zó w ,  k iedy  d r z w i  z  są ­
s iedn iego  gab ine tu  o tw o r z y ły  s ię  
i ukaza ła  s ię  w  nich ambasado- 
row a  angie lska. M ą ż  j e j  w y d a ­
w a ł  ko la c ję  dla m a łego  g ro n a  zna 
jom ych  i am basudorowa p rz y » z -  
la p rzekonać się, czy  wszys tko  
było  przy’cotow’ ane tak, ja k  sodi? 
te g o  ayesyła.

C n o t l iw a  A n g ie lk a ,  zobaczyw ­
szy  a rcyks ięc ia ,  zas łon iła  tw a rz  
rękam i i zaczę ła  k rzyczeć  w  nie- 
bog łesy .  Na krzyk i j e j  w y p a d ! ’ 
o f ic e ro w ie ,  p r z y ja c ie le  arcyks ię-  
cia, i zaczę l i  cucić, m d le jącą  
ze z g ro z y  am basadorowę . Cesarz 
d ow ied z ia ł  się o wszystk iem .

N a tu ra ln ie  ca łą  h is to r ję  s t łu ­
m iono i angie lska  am basadoro- 
wa, ani j e j  m ałżonek  nie dow ie ­
dz ie l i  s ię  n igdy ,  k im był ó w  nie­
zw y k ły  nagus, sp aceru ją cy  na ko­
ry ta rzu  hote lu  S ach er !

G dyby  w łaśc ic ie lk a  te j  oazy  
b aw iącego  s ię  W ie d n ia  była  na­
p isa ła  s w o je  Damiętniki —  w ie -  
leż je s zcze  p ikan ł nyeh h is to ry jek  
by łaby  nam opow iedz ia ła .  A le  
w s p o m r ie n ia  te  i sw o je  psycho lo ­
g iczn e  d ośw iadczen ie  A n n a  Sa- 
uher zab ra ła  do g ro b u !

I m p o n u j ą c e  w y n i k i  p i l o t ó w  s z y b o w c o w y c h  '

P o l s k a  n a  t r z s c l s m  t n l s j s c u
w  s z y b o w n i c t w i e

T e g o ro c z n e  w ie lk ie  k ra jo w e  za ­
w o d y  s zybo w cow e  w  U s t ja r iow e j  
są dowodem  o lb r zy m iego  postępu 
naszego sportu szyboweowetro.

P rz ed ew szy s tk iem  egzam in  zda­
li nasi p i loc i ,  p on iew aż  na 28, k tó ­
r zy  s tanęji  do zaw od ów ,  9-ciu 
skorzys ta l i  z lo tów  nad U s t jan o-  
w ą  i w y k on a l i  w aru n k i potrzebne 
do tego, by uzyskać k a te g o r ję  
„ D “ . Jes t  to n a jw yżs za  k a te g o r ia  
p i lo tó w  s zybow cow ych .  S taw ia  
ona bardzo  c iężk ie  zadan ia  dla

p e & i ź y  m
F a n t a s t y c z n e  p r o j e k t y  a s t r o n o m ó w

blado-n ieb ieskte , 
o c zy w iś c ie

n o w ią  b luzki 
b lado z ie lon e  i 
b ła łe  I

U kaza ły  s ię  nowe w iz y to w e  re- 
d yn go ty  z t a f t y  lub fa i .  Są w c ię ­
te w  s tanie, obszerne u dołu i 
p rzyb ran e  szerok iem i w y łogam i I 
P r z y p o m in a  to  m ęską modę z 18,'<0 

r o k u !
Buc ik i  sa s znu tow ane  Sznuro­

w an ie  to zn a jd u je  s ię  jednak  zbo­
ku, a nie pośrodku, jak to było 
d aw n ie j .

S zam erow a n ia  u żyw an e  na ża ­
k ie tach  są n ie ty lko  aksam itne  i 
su taszow e  —  spotykam y  ozdoby 
tc- w yk on a n e  r ó w n ie ż  z w ąz iu tk ich  
lak ie ro w an ych  paseczków,

C odz iene  b luzeczk i zap ię te  są 
Zboku ja k  dawne „ ru u aszk i"  r o ­
sy jsk ich  robotn ików .

P r z y  s z la i r o k a ch  bardzo  modne 
są k ieszen ie ,  dwde u gory ,  jedna  
lub d w ie  pon iże j  paska ;  są one 
p rz yb ra n e  b rzeg iem  z puszystego  
m a te r ja łu  w  tym  sam ym  ko lo rze  
co s z la frok .  Pasek  jest z tego  sa­
m ego, puszys tego  m ater ja łu .

S t ro jn e  bluzki w y c ię te  są s ty lu  
i sk rzy żo w a n e ;  sk rzy żo w a n ie  to 
zap ina  s ię  sprzodu na e fek to w n ą  
k lamrę.

Bluzki,  pul-owery i szanda je  
t r yk o tow e  noszą się do kos t jum ów  
i pe leryn .  P o d a j tm y  pon iże j kilka 
na jnow szych  m ode lów  tego  ubra­
nia.

dzą uczeni w  dz ied z in ie  pod roży  
p laneta rne.  P rob lem  ten pozos ta ­
j e  dz iś  pod znak iem  pocisku ra ­
k ie tow ego .  Z da w a łob y  się, że po­
cisk r a k ie to w y  je s t  je d n ą  z n a jn o ­
w o cześn ie js zy ch  zd ob yczy  techn i­
ki. T ym czasem  ju ż  w  V I I [  w ieku 
C a l i in ic u s '  w y n a la z ł  recep tę  pro- 
ehu, ja k ie g o  na leży  u żyw ać  do ra- 
k ;ety. W  roku 1428 w  czas ie  ob lę ­
żen ia  O r leanu  a rm ja  f rancu ska  
korzys ta ła  z rak iet ,  a w  r. 1805 
an g ie lsk i  dow ódca ,  zn a jd u ją c  się 
ze sw ą  f lo tą  w  od leg ło śc i  2,5 km. 
od brzegu , za rzu c i ł  B ou logn e  s e t ­
kami rak iet .

W  r. 1807 K o p en h a ga  p rzeży ła  
bom bardow an ie  rak ietam i,  k tó ­
rych rzucono na m iasto  40.000 
sztuk. T en  atak r a k ie to w y  zm u­
sił f lo t ę  duńską do kap itu la c j i .  IV 
b i tw ie  pod M agen to  Aust*-jacy 
odn ieś l i  zw y c ię s tw o  dz ięk i temu, 
że ro zp orząd za l i  poc iskam i rak ie  
tow em i.  Od r. 1809 rozpoczą ł  się 
ro zw ó j  n ow oczesne j  a r ty le r j i ,  
wskutek  tego  zan iechano używ a­

nia rakiet .

W  te j  ch w i l i  nauka o pocisku 
rak ie tow y m  je s t  je s zc ze  bardzo 
skromna, p ro w ad z i  s ię  pod s taw o ­
w e  dośw iadczen ia  d la zbadania, 
jak i  rodza j  prochu m ożna na jko 
rzys tn ie j  zas tosować .  N i r  p rz e ­
szkadza to jednak A le k s o w i  Ana

stror.autyki snuć c ieka w e  przy-  
p rzypu szczen ia  o p rzys z łe j  p od ró ­
ży  m ięd zy p la n e ta rn e j .  O pow ia da  
on, że  inż. H ohnm ann sp o rzą d z i1 
p iany  rak ie ty  w  fo rm ie  w ieży ,  w y ­
sok ie j  na 27 m., a s ze rok ie j  w  
pod s taw ie  na 19 m H ohnm ann 
p rz ys to so w a ł  sw ą  rak ie tę  do po­
d ró ży  na księżyc, to zn aczy  do 
p r z eb ieg n ię c ia  dystansu  8U0.0U0 
km , ty le  bow iem  w ynos i  od leg ło ść

Poc isków  T ak a  stac ja , na podo­
b ień s tw o  p ływ a ją cych  w ysp  na 
ocean ie ,  s łu ży łaby  do z a t r z y m y ­
wan ia  się na n ie j  w y s tr z e lo n eg o  
z z iem i pocisku. U p ro ś c i ło b y  t o 
sam o zagadn ień .e  kom unikac j i  
m ięd zyp lan e ta rn e j ,  p on iew aż  gdy  
by d roga  była  roz łożona  na dw a  
e tapy , pocisk  m ó g łb y  być  z z iem i 
w y s tr z e lo n y  z m n ie js zą  szybkoś­
cią. S p raw a  zuś nadan ia  rak iec ie

od z iem i Jo k s iężyca  i spow ro tem  ja k n a jw ię k s r e j  szybkości począt-

P o d ró ż  rak ie tą  m a t rw a ć  30 
dni. R ak ie ta  zaopa trzon a  będz ie  
w  od p ow ied n ie  i le  ści w o d y  s łod ­
k ie j  i p o żyw ien ia ,  k tó rego  c ię ża r  
w y n a la z ca  ob l icza  na 4 kg. d z ien ­
n ie  na osobę.

R ak ie ta ,  k tórą  może w  prz; szlo- 
ści będz iem y podróżow ać ,  będzie  
sprzodu zaopa trzon a  w  rozpy la c z  
wody .  W o d a  ma bow iem  o d g ry w a ć  
ro lę  pow łoki,  o ch ła d za ją c e j  i ła 
gudząee j n ieun ikn ione  r o zg rza n ie  
ścian rak ie ty .  P r z y  w ys trz e len iu  
rak ie ty  w eźm ie  się pod uw agę  
szybkość obrotu  z iem i dookoła 
słońca, o raz  dookoła  osi. Jeże l i  
dokonam y strza łu  w  k ierunku

k ow e j,  j e s t  w łaśn ie  tą przeszkodą, 
o k tórą  po tyka ją  s ię  w szys tk ie  
p ro jek ty .  W  raz ie  udanego ,’,za ­
w ie s z e n ia "  ponad z iem ią  m ięd zy ­
p lan e ta rn ego  „ p r z y s ta n k u "  ob l i ­
cza ją ,  że d la  rak iety  w y s ta r c z y ła ­
by p r z y  w ys trz e len iu  z z iem i po­
c zą tkow a  szybkość 7.90u m. na s e ­
kundę, a następn ie  p rz y  w y s t r z e ­
len iu  z© „ s t a c j i "  ->— 3.300 m. na 

sekundę.
O c zy w iś c ie  droga  ku kom uni­

kac j i  m ięd zy p lan e ta rn e j  j e s t  p o ­
w o ln a  ji trudna, trudnośc i zaś mo 
g ą  być tylko s topn iow o  p r z e z w y ­
c iężane. P i e r w s z y  etap, to sam o­
lot, d ru g i  etap, to sam olot  - ra-

wschodnim , w yzyskam y  szybkość  k ieta, w  k tórym  zn ikn ie  śm ig ło  i
obrotu  ziem i,  co w y n ie s ie  w  ru ­
chu rak ie ty  350 m e t ró w  w ię c e j  na 
sekundę. T en  p rz y ro s t  szybkości 
nip je s t  do pogardzen ia .

D w a j  as tron au c i :  N o o rd u n g  i 
Z inow sky, p ro p a gu ją  pom ysł stwo 
lż e n ia  w  p rzes tr zen i  m iędzyp la -

n o f f ,  w yb itn em u  sp ec ja l iś c ie  a- ne ta rn e j  . s ta c j i "  d la rak ie tow ych

m oto r  i k tó ry  będz ie  m óg ł  o s ią g ­
nąć 50 km. wysokośc i.  N a s tęp n ie  
b ędz iem y  w a lc z y ć  o zdobyc ie  100- 
k i lo m e tro w e j  wysokośc i,  aż k ie ­
dyś n ade jd z ie  chw ila , że w ie l o ­
cz łon ow a  rak ieta  pon ies ie  c z ło ­
w ieka  w  m ięd zy g w ie zd n e  p rz e ­

strzen ie .

\vvkonaina, m ia n o w ic ie  d la zdoL/ 
c ia  tej k a te g o r j i  p i lo t  musi doKo- 
nać prze lo tu  d ługośc i con a jm n ie j  
50 krn., u trzym ać  s ię  w  pow ie tr zu  
bez p r z e r w y  nie m n ie j n iż  5 go 
d z in * i  os ią gn ą ć  w ysokość  nip n iż ­
szą od 1.000 m e t ró w  ponad m ie j 
scem startu.
N a tu ra ln ie  w arun k i te nie musz" 
być wy-konane w  c iągu  jed n eg o  lo ­
tu. Stąd też w szyscy  pozos ta l i  p i­
loci, k tó rzy  nie zdoby l i  k a te go r j i  
„E‘ “  w yk on a l i  jed n ak  n iek tó re  z 
tych  w arun ków  i j e s t  nadziej*", że 
w n a jb l iż s zym  czas ie  zdobędą u 
p ra gn ion ą  k a te g o r je .  P o  z a w o ­
dach m am y w ię c  obecn ie  15 p i lo ­
tów  k a te g o r j i  ,,D“ , g d y  ich ilość 
na ca łym  św iec ie  nie przekracza 
lic-zby &0 .

Poaeza s  zaw od ów  p ad ły  n o w e  
rekordy .  P a n i  M a r j a  Y u n g a ,  k ió-  
ra  od r. 1932 la ta  na szybowcach , 
pob iła  sw ó j w ła sn y  rekord , os.ą- 
g a ją c  2.100 m etrów . W  ten spo­
sób zdoby ła  jedn ocześn ie  z  r e k o r ­
dem polsk im  ró w n ie ż  i k ob iecy  r e ­
kord św ia to w y .  D w a j  p i loc i ,  por. 
W lo d a rk ie w ic z  1 p Zabski, j e d n e ­
go i tego  sam ego  dnia, o je d n e j  pN 
rze w zn ie ś l i  się na w ysokość  
2.640 m etrów , us ta la ją c  polski r e ­
kord w ysokośc i .  Ze w zg lę a u  na 
n iep rzych y ln e  w a ru n k i  a tm osfe-

N s r a z i e  w* tym  sporc ie  przodu- 
jąqe  mi ?jsce za jm u je  A e ro k lu b  
Lw o w sk i .  Z ,j,ona tego  Aerok lubu  
w ysz l i  p io n ie r z y  sportu  s zy b o w co ­
w eg o  w  P o lsce .  Z ie s z tą  n ic  w  tem 
d z iw n ego ,  p on iew aż  lw o w ia n ie  
m a ją  pod ręką w span ia le  te ren y  
gó rzys te ,  zn akom ic ie  s ię  n a da jące  
od lotów szybow cow ych .  N i e d a le ­
ko L w o w a  zn a jd u je  s ię  U s t jan o -  
wa, g d z ie  m ieśc i się szybow isko  
u u jskow e  o ra z  s łynna z  l ic zn ych  
w y c zy n ó w  B ezm iechow a .  T r z e c i e  
szybow’ isv o zn a jd u je  się w  P o l i ­
chnie, w w o je w ó d z tw ie  k ie lec-  
kiem.

C z łonkow ie  A e rok lu bu  W a n szaw  
sk iego  ze w zg lęd u  na b rak  odpo­
w ied n ich  te ren ów  pod W a rs z a w ą  
są szkolen i w  K u l ik o w ie  pod  K r z e  
m ieńcem  ora z  na s zybow iskach  w  
w o je w ó d z tw ie  Iw ow sk iem . N a io -  
m ii is t  p ie rw s ze  kroki na tem polu 
s ta w ia ją  na szybow isku  ood  W a r ­
szawą , m ia n o w ic ie  w  M iłośn ie .  
S zybow isko  t0 n iedaw n o  p o w s ta ­
łe i j e s t  ono dość p ry m ity w n ie  
urządzone. IV p rzys z ły m  roku j e d ­
nak o t r zy m a  po trzeon e  urządzen ie  
i b ędz ie  zaopa trzon e  w  snrzet.

Dum ą naszych s zybow n ików  
je s t  to, że la ta ją  i uczą się la ta ć  
w y łą c zn ie  na s zybow cach  kon 
s tru kc j l  k r a jo v rej, w ykon an ych  z

ryczne ,  rekord  od le g ło ś c i  lotu m e rod z im ych  m a te r ja ló w ,  Do na j lep  
zosta ł pobity . N a o g ó ł  p r z e lo t j  w a -  szvch  na leżą  s zybow ce  w yczyno-
ha ły  u ę  o d  50 do 140 km. czy l i  
b y ły  m n ie js ze  zn aczn ie  od  p o l ­
a n e g o  rekordu.

J a «  w iadom e , marny obecn ie  po 
nad p ó ł to ra  tys iąca  p i lo tó w  szy­
bow cow ych  W  na jb l iż szych  
dr.iach po ukończen iu  sezonów lo- 
i ó w  u sta lona będz ie  śc ie lą  l iczna 
tych  p i lo tów ,  k tó r z i  p oprzech odz i-  
l i  z Jednej k a te g o r j i  do d ru g ie j ,  
jakby  aw a n su ją c  w  te j  d z iedz in ie  
sportu.

W  roku p rz ys z ły m  szko len ie  w  
p i lo ta żu  s zybo w cow ym  obe jm ie  
p ra w d op od ob n ie  w ię c e j  n iż  1.000 
osób, tak. że na je s ien i  s zybow m - 
c iw o  polsk ie  będz ie  m og ło  poszczy 
e ić  s ię  r ek o rd ow ą  l ic zbą  p i lo tóc

Szko len ie  o-dbywa się obecnie  
na 28 szypow iskacb , zaś m iło śn i­
cy  tego  p iękn ego  soprtu  z jed n o ­
czen i są w  p-zeszto  100 kolach, 
k tóre  in ten syw n ie  p r z y g o to w u ją  
się do p rz y to ro c z iK ; kam pan ii .

w e :  „ K o m a r "  kon stru kc j i  p. K o ­
c jana  o ra z  „S G -3 "  kon strukc j i  inż. 
Szczepana  G rzeszczyka ,  k tó~y s to ; 
na cze le  p ion ie rów  s zy b o w n ic tw a  
w  Po lsce .  M am y  ju ż  s zybow ce  
dw uosobow e  r od z im e j  konstruk­
cji,  z k tórych  jed en  pokazano o- 
statn io  w  U s t ja n o w e j ,  o ra z  z g ra b ­
ny szybow iec  ak rob a tyc zn y  „S o ­
kó ł" ,  na k tórym  p o p is yw a l i  s ię  a- 
k robac ją  w  W a r s z a w ie  por. W ło -  
d a rk iew ic z  i p, B aran ow sk i.

Ji Śli porów n am y nasze w y n ik i  
z zag ran iczn em u  to okażę się, że  
'u s tępu jcm i j e d yn ie  N :emcom  o 
raz  R o s j i  S o w ieck ie j ,  na tom ias t  
da leko w y p r z e d z i l i ś m y  pozos ta łe  
k ra je .  W c b e c  tego ,  że in ien ey w n a  
rozbu dow a  naszego  szybowm ictwa  
zaczę ła  s ie  s tosunaow o n iedaw no, 
m ożna m ieć  n adz ie ję ,  że za k i lka  
lat. je ś l i  nie p ob i jem y  na tem  po­
lu swoich Konkurentów, to p r z y ­
n a jm n ie j  z r ó w n a m y  s ię  z  w o l i .


